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Piłsudski urzęduje
Warszawa, 29. 8. (Teł. wł.) Pre­

zes Rady ministrów wbrew swym 
enuncjacjom, z których wynikało,' że 
go męczą, drobiazgi związane z urzę­
dem szefa rządu, pracował w prezy- 
djum rady ministrów przez noc 7& 
środy na czwartek i cały czwartek. 
M. in. przyjął on min. Kwiatkowskie­
go i Boernera a po południu podejmo­
wał szefów delegacyj zagranicznych, 
którzy przybyli na konferencję rolni­
czą, czarną kawą.

.Więepremjer Beck konferował z 
mm. Kuhnem i Czerwińskim a ponad­
to przyjął ambasadora Laroche‘a. (wj

Nominacja min. Kilhna
W a r s z a w a, 29. 8. (Teł. wł.) W

.iu .wczorajszym ogłoszono nomina­
cję Ruhna na ministra komunikacji 

Zaprzysiężenie jego nastąpi w so­
botę po powrocie Prezydenta Rzplitej 
do stolicy. r (w^

Zmiany w administracji
Warszawa, 20. 8. (Tel. wł.) We 

czwartek objął urzędowanie komisarz 
rządu m. Warszawy Władysław Jaro­
szewicz.

Dotychczasowy komisarz Kawecki 
otrzymał nominację na naczelnika wy­
działu bezpieczeństwa w min. spraw 
wewnętrznych.

Dawny naczelnik departamentu sa­
morządowego Kazimierz Duch mianowa­
ny został urzędnikiem Głównego Urzę­
du Statystycznego. (w)

Kierownik województwa 
lwowskiego

Warszawa, 29. 8. (Tel. wł.) — Do 
Warszawy został wezwany i przybył we 
czwartek wojewoda stanisławowski Na- 
ikaniecznikow - Klukowski, który wobec 
odmowy p. Koca będzie mianowany peł­
niącym obowiązki wojewody Iwowskie-
go- _____ W

Komunikacja telefoniczna 
z Indjami, Ameryką 

i Rumunją
Warszawa, 29. 8. (Tel. wł.) We 

czwartek otwarto komunikację radio­
telefoniczną pomiędzy Warszawą a 
Indjami holenderskiemu. Połączenie 
odbywa się na Berlin i Londyn, skąd 
dalsza komunikacja jest już tylko ra- 
djowa.

We środę min. Kwiatkowski roz­
mawiał telefonicznie z Waszyngto­
nem, gdzie połączono go z podsekreta­
rzem stanu Youngiem oraz dyr. dep. 
inż. Nosowiczem, który pojechał tam 
na „Polonji“. Była to pierwsza tego 
rodzaju rozmowa ze stolicą Stanów 
Zjednoczonych.

Połączenie telefoniczne z Rumunją 
będzie wprowadzone na jesieni. (w)

Treviranus znów przemawia
Berlin, 28. 8. (PAT.) Na jednem 

z zebrań wyborczych partji ludowo - 
konserwatywnej przemawiał wczoraj 
min. Treviranus, który m. in. oświad­
czył, że prowadzenie przez Niemcy 
polityki rewizjonistycznej jest bezce­
lowe tak długo, dopóki nie dojdą one 
do wewnętrznego skonsolidowania i 
dojrzałości, aby tego rodzaju politykę 
móc poprzeć z całą siłą.

Zdaniem ministra, Niemcy będą 
mogły wystąpić skutecznie z żąda­
niem rewizji granic dopiero po 2, 
wzgi 3 tatach.

Uroczyste otwarcie międzynarodowej 
konferencji rolniczej w Warszawie

Warszawa, 28. 8. (PAT.) — Przed 
uroczystem oficjalnem otwarciem konfe­
rencji warszawskiej w gabinecie min 
romictwa Janty - Połczyńskiego odbyła 
się, narada kierowników delegacyj 
państw reprezentowanych.na konferen­
cji, na której został ustalony porządek 
i regulamin obrad.

Sala kolumnowa min. rolnictwa za­
pełniła się na długo przed otwarciem 
konferencji. Przy stolach zasiedli dele­
gaci poszczególnych państw,, a w fote­
lach zajęii miejsca przybyli na otwarcie

Przemówienie
Wysoko cenię sobie zaszczyt, jaki mi 

przypadl w udziale otwarcia debat rnie- 
clzynarogowej konferencji rolniczej jed­
noczącej tutaj przedstawicieli państw, 
Kioiycn .współpraca w-dziedzinie gospo­
darczej została rozpoczęta już kilka mie­
sięcy temu w Genewie. Witam w irriie- 
i1111 rz?ldu polskiego delegatów przyby­
łych do Warszawy dla wzięcia udziału 
w tej konferencji, delegatów Bułgarji, 
Estonji, Węgier, Łotwy, Rumunji, Cze­
chosłowacji i Jugosławji, jak również 
aeiegatow - obserwatorów. Jestem bar­
dzo rad z powodu obecności w Warsza­
wie tylu wybitnych mężów stanu oraz 
osobistości, posiadających tak wielkie 
kwalifikacje dla reprezentowania swych 
krajów, jak również z powodu obecno­
ści członków sekr.ętarjatu Ligi Narodów^ 
co świadczy o zainteresowaniu, jakie w 
instytucji genewskiej wżbudlziła nasza 
wspólna inicjatywa.

W Genewie grupa państw, posiadają­
cych interesy rolnicze i w równej mierze 
dotkniętych kryzysem w tej dziedzinie 
ich gospodarstwa narodowego, zebrała 
się dorocznie na narady jesienne ub. ro­
ku, aby wspólnemi siłami szukać środ­
ków, zdolnych usunąć te trudności. Od 
tamtej chwili współpraca ta w dalszym 
F1??!1, rozwija się i oto dziś znowu ze­
braliśmy się, a„v przystanie do zbadania 
tego ważnego przedmiotu, czerpiąc przy 
tern obficie doświadczenie nabyte od 
chwili naszej pierwszej wymiany poglą­
dów w tym przedmiocie. Mamy więc 
Przedyskutować nroblematy ekonomicz­
ne, szukać środków, zdolnych zażegnać 
skutki obecnego kryzysu, oraz znaleźć 
elementy, które są niezbędne dla wzmo­
żenia dobrobytu naszych krajów. W ten 
sposób pracujemy nietylko nad rozwo­
jem ekonomicznym tej części Europy, 
ale również przyczyniamy się do stabili­
zacji życia ekonomicznego tego konty­
nentu, albowiem czyż nie jest rzeczą nie­
wątpliwą, że powodzenie każdego pań­
stwa podobnie jak powodzenie oddziel­
nych jednostek jest ściśle związanie z po­
wodzeniem innych.

W stosunkach międzynarodowych 
przeświadczenie o konieczności współ­
działania w dziedzinie ekonomicznej 
wciąż pogłębia się, zwłaszcza w okresie, 
który nastąpił po wielkiej wojnie. W 
pierwszym okresie czasów powojęńnych 
akcja kultywowania miała na celu przy­
wrócenie równowagi w wstrząśniętych 
systemach monetarnych. Ten cel, jak 
wiadomo, został osiągnięty dość szybko, 
zgodnie z interesami zarówno posżcze-

Przemówienie min.
Obejmując przewodnictwo konferen­

cji, min. Jania - Połczyński wygłosił 
dłuższe przemówienie, którego najważ­
niejsze ustępy brzmią w sposób nastę- 
pu;°cy:

Tegoroczne, wyjątkowo silne przesi­
lenie rolnicze przyspieszyło niewątpli­
wie ewolucję wypadków, która już od 
lat kilku zmierzała do zbliżenia państw 
rolniczych. Szybciej, niż można się było 
tego spodzie wać, zrozumiały'te państwa, 
że tylko wspólnemi siłami zdołają po­
lepszyć swą sytuację i wyeliminować- fc

min. Zaleskiego
s-óinych zainteresowanych pa 'stw jak i 
wspólnoty międzynarodowej. ‘ Zkolei 
pod’ to poważniejsze kowania w celu 
uzyskania poprawy zasadniczych warun­
ków' wymiany handlowej pomiędzy,pań­
stwami. Wychodzono tu z założenia, że 
przeszkody, jakie napotyka handel mię­
dzynarodowy, stanowią główne źródło 
trudności ekonomicznych współczesnej 
Europy. Nie ulega wątpliwości, że wa­
runki, w jakich odbywa się ta wymia­
na, są dalekie od doskonałości. W każ 
dym bądź razie już niedawno spostrze 
żono się, że źródło zła tkwi nie jedynie 
w ujemnych warunkach wymiany han­
dlowej, lecz raczej w niedostatecznej sile 
nabywczej różnych narodów, zwłaszcza 
tych, które swe środki eksportu czerpią 
wyłącznie głównie— ze swej produkcji 
rolnej. Biorąc więc pod1 uwagę impera­
tywną. pomoc narodów rolniczych, bę­
dzie można w‘ pewnej mierze dać roz­
wiązanie trudnego zagadnienia handlu 
mi ęd.z yn arodo w ego.

Niech mi wolno będzie podkreślić, że, 
-zbierając się na tę konferencję, wcho­
dzimy na drogę wytyczną przez ostatnie 
wskazania Ligi Narodów. Z drugiej stro­
ny, idea, która nas łączy, jest też mojem 
zdaniem zgodna z ideą, która natchnęła 
p .min. Brianda do zaproponowania 
stworzenia federacji europejskiej. Po­
zwolę sobie wyrazić przeświadczenie, że 
nasza inicjatywa będzie oceniona zgod­
nie z jej istotną wartością i że znajdzie 
ona poparcie i chętną pomoc ze strony 
tych wszystkich, którzy rozumią donio­
słość prac, jakie podejmujemy. To sta­
nowisko, mam nadzieję, będzie analo­
giczne do stanowiska, zajętego mp. przez 
Polskę, która z zainteresowaniem i za­
dowoleniem śledziła wysiłki swych są­
siadów i swych przyjaciół, wysiłki uko­
ronowane powodzeniem podczas ostat­
nich narad, jakie odbyły się w Rumunji.

Ogłaszając międzynarodową konfe­
rencję rolniczą za otwartą, życzę Wam, 
Panowie, aby prace wasze były płocłtne i 
mam nadzieję, że konferencja warszaw­
ska będzie stanowiła etap na drodze wy­
siłków w kierunku wzmocnienia i roz­
szerzenia współpracy międzynarodowej, 
zmierzającej do osiągnięcia w drodze po­
kojowej większego dobrobytu ekono­
micznego ludzkości.

Po przemówieniu min. Zaleskiego 
przystąpiono do wyboru nrzewodniczą- 
cego konferencji. Na wniosek rumuń­
skiego min. przem. i handlu p. Madgea- 
ru jednomyślnie wybrano min. rolnic­
twa Jantę - Połczyńskiego.

J anty-Połczyńskie go
wzajemnego współżycia czynniki, które 
ujemnie działają na życie gospodarcze 
nas wszystkich. Stąd wyrosła tendencja, 
aby wspólnemi wysiłkami organizować 
obronę wspólnych nam wszystkim za­
sad i interesów.

Zyjemy w cżasach daleko idącego 
przekształcenia warunków produkcji i 
warunków wymiany i myślę, że nie ubli­
żę nikomu z tu obecnych, jeśli stiwierdze 
obiektywnie, że powojenna Europa po­
została w rozwoju tych metod wt-yle za
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przedstawiciele rządu, dyplomacja z po 
słamj i charges d‘uffaires państw, biorą 
cych udział w konferencji, wielu wyż­
szych urzędników państwowych oraz 
przedstawiciele instytucyj rolniczych, 
przęrtjysłowych. i finansowych. Loża pra­
sowa była szczeinie wypełniona przed 
stawicielami prasy zagranicznej i kra­
jowej. - • ■ .

Punktualnie o godzi 10,30 w imieniu 
rządu polskiego otwarł konferencję min. 
spraw zagr. August Zaleski, który wy­
głosił następujące przemówienie:

Pod polską banderą 
do Holandji

W Rotieidamie
(Od własnego korespondenta)

Na statku „Wilno“, w sierpniu.
- C-zy pan porucznik zna Holandię 

dobrze? — zagadnąłem oficera ..Wilna“, 
gdy. stojąc na mostku kapitańskim, po 
blisko czterodniowej i czteronocnej na­
wigacji lustrowaliśmy statki i rzekę, bę­
dącą celem naszej podróży.

—- Holandję nie, ale znam Rotterdam 
odparł. — Na zwiedzanie kraju nie 

mamy nigdy czasu. Zresztą, prawdę mó­
wiąc, marynarze nie interesują się kra­
jami, lecz tylko ich brzegami i miastami 
portowemi. Niewiem, czy kto z nas był 
nawet w pobliskiej Hadze.

— Czy do Rotterdamu statki nasze 
zawijają chętniJ.,

— Najchętniej do Szwecji. Tam spo­
tyka się ludzi bezinteresownych, miłych. 
Zapoznaliśmy się z nimi bliżej, często 
tam zawijając do portów. Co się tyczy 
Rotterdamu, to port przewspaniały. Uj­
rzymy go za chwilę w całej jego okaza­
łości, imponującej wszystkim. Niema 
portu na świecie, któryby go prześcignął 
pod względem nowoczesnych urządzeń 
i organizacji. Posiada on łl basenów, z 
których niektóre pomieścić mogą zgórą 
40 tysięcy tonn, ma trzydzieści kilka ele­
watorów pływających, dalej krany, któ­
re przenoszą 250 do 300 tonn węgla przez 
godzinę, i wiele innych doskonałych 
przyrządów. Oświetlenie w porcie i służ­
ba przewozowa znakomite.

— A miasto?
— Miasto zbudowane na moczarach 

i błotach. Często spotka pan przy nazwie 
ulicy słowo: gedeempte. Np. Gedeempte 
Glashaven. To znaczy: zarzucony port 
szklany. Wiele ulic powstało tam na za­
rzuconych kanałach. W ten sposób cała 
Holańdlja powiększa się od kilku wie­
ków, zdobywa ląd. Czytałem, że od po­
łowy 16-go stulecia ten kraj nizin zyskał 
374 hektary arearu. Jest to kraj ogrom­
nie bogaty, dzięki handlowi, kolonjorn 
i pracowitości. Majątek narodowy Ni­
derlandów, lubo liczących tylko 6% 
miljonów mieszkańców, oceniono na 
dziesięć-mil jardów florenów (floren = 3 
złote 60 groszy). Ich marynarka handlo­
wa, piąta w rzędzie państw marynar­
skich, składa się z 250 statków, z któ­
rych 150 ma przeszło 6 tysięcy tonażu. 
Z pewnością ukaże się przed nami 
wkrótce jeden łub drugi gigantyczny 
transportowiec holenderski, kursujący 
między Rotterdamem a Indjami.

Uwagę naszą pochłonęły rozmaitemi 
flagami nacechowane okręty wzdłuż pra­
wego brzegu Mozy, ulegającej odpływo­
wi wod,. lecz jednak obfitującej w nie 
tak, iz nie robi to najmniejszej różnicy 
w ruchu statków

Pod Hoek van Holland znajduje się 
stacja okrętów pasażerskich, stale cho­
dzących do Londynń, dalej wpadaje w 
oko olbrzymie magazyny towarzystw 
anglo - holenderskich eksportowych oraz 
okazałe szpitale dla marynarzy z tropi­
kalnych stref, zmuszonych do przebywa­
nia kwarantanny. Na przeciwnym brze­
gu zaś mamy typowy pejsaż holenderski 
który ściga turystę wszędzie w głębi 
kraju, a mianowicie bezkresne łąki, po­
znaczone biało-czarnemi plamami ’km 
wich grzbietów. A gdzieś na horyzoncie 
sterczy wysoki, murowany wiatrak opa­
sany mniejwięcej w połowie galeryjka 
Niema zatem wątpliwości, jesteśmy w 
Holandji.

Na mostku kapitańskim króluje Pilot 
grubawy, dobrze odpasiony jegomość z 
wonnera cygarem hawańskiem w ze-
uzde’ Wiin™Purny h<,lownik kierze na 
uzdę „Wilno . by pomagać mu w obro­
tach i zawieść, je na właściwe miejsce 
Wkraczamy , w ogromy portu. Z ebu 
stron otaczają nas .doki, coś jakby jezio­
ra i wylewy, stocznie, magazyny na ja-
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kichś pöwyspäch i bez miar statków, 
dekorowanych banderami. Widok ma­
lowniczy, wspaniały.

Kto lubi okręty, może nakarmić 
wzrok ich widokiem. Prezentują mu się 
tuziny mniejszych i większych transpor­
towców przy pobrzeżnych lub pływają­
cych a skrzypiących żórawiach. Ładują 
koks holenderski lub oddają swe drzewo. 
Stropią od tej rzeczy eleganckie, białe 
okręty pasażerskie, istne hotele pływają­
ce, poznaczone setkami krągłych ilumi- 
natórów. A tam płyną zwolna nadzwy­
czajne, u nas nieznane w tych rozmia­
rach beplinki, które zabierają po 3 tys. 
tóhn ładunku. Tam wlecze się procesja 
długich węglarek, zanurzonych po kra­
wędź burty, jakby tonących. Chwieją 
się wśród tego łabędzie jachty, szybują 
hyże łodzie motorowe i szkunery wpla­
tają się w dostojne towarzystwo. Uwija­
ją się w tern zbiorowisku, niby psy ow­
czarskie, żwawe parowce spacerowe i 
przewozowe, czółna policyjne i czernią 
czubate fery, przenoszące na drugi brzeg 
ludzi, konie, ciężary. Na molach i w po­
środku rzeki poruszają się i skrzypią żó- 
rawie, ryczą i świszczą syreny.

Port ten żyje, kipi nieustannym ru­
chem. To nie port, lecz raczej arterja 
imponująca uruchomionem mrowi­
skiem, w którem dokonuje się ogrom 
pracy. Tu wyczuwamy tętno handlu 
morskiego i nici, łączące za jego przyczy­
ną cały świat. Nic dziwnego, że port 
rotterdąmski cieszy się sławą i uchodzi 
za obraz godzien ze wszech miar widze­
nia.

Na falach rzeki, więcej wzburzonej 
aniżeli nieraz Bałtyk, „Wilno“ posuwa 
się wśród tego królestwa okrętów i za­
trzymuje przed żelaznym mostem, który 
rozpolawia się i tworzy dwa skrzydła. 
Niby przez bramę wpływamy <to zam­
kniętego szczelnie basenu portu „Reń­
skiego“, nieomal w środek miasta.

Pominąwszy ten świetny, olbrzymi 
port, Rotterdam nie przedstawia szcze­
gólniejszego interesu. Niemniej jest to 
miasto charakterystyczne dla całego kra­
ju, bo miasto kanałów. Znajdziemy je 
wszędzie, gdzie można się ich spodzie­
wać i wszędzie, gdzie niktby ich nie 
przeczuwał. Wplatają się w labirynt 
ulic i dlatego tramwaje wiją się w dzi­
wacznych arabeskach i esachfloresach. 
Są w niem zakątki jakby wręcz wenec­
kie, pełne swoistego poetyckiego uroku, 
jäk np. t. zw. Steiger» kanał,-ujęły w dwa 
rzędy domów. Kryje się tam smętek za­
dumany.

W sercu miasta ratusz, gmach pocz­
towy i kilka innych budowli godnie re­
prezentują tę metropolę, liczącą 540 ty­
sięcy zamożnych, szczęśliwych miesz­
kańców. Oczywiście mnóstwo tam re- 
stauracyj, piwiarni, kin, teatrzyków.

Słowo, z którem najczęściej spotyka 
się oko turysty, brzmi: „Vergunning“, 
coś jakby niemieckie „Vergnügen“. I 
właściwie jest ono niedalekie od „przy­
jemności“, gdyż oznacza „pozwolenie“ 
czyli licencja sprzedawania gorących 
trunków. Innemi słowy, knajp, szyn­
ków przeróżnych spotykamy, zwłaszcza 
w dzielnicy portowej, bez liku. A cze­
góż w nich niema? Niemiecki Pschor- 
bräu, angielski porter czyli stout, piwo 
imbirowe, krajowy Schiedam itd. Na 
placach zaś, nawet w sercu miasta, wzno­
szą się sżalasy, w których kucharze przy-

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

52)
Kiedy wyszedł na ulicę, zastał ruch 

jeszcze większy, niżli przedtem. Była, 
to póra poobiednia, kiedy olbrzymie 
tłumy wracają od pracy do domów. 
Tłumami temi zalane były literalnie 
chodniki. Jezdnia tak samo literalnie 
zatkana samochodami, poruszającemi 
się niekiedy bardzo wolno wskutek 
nieustannych zakorkowywań ulicy. 
Na czternastej ulicy i na. sławnej 
Broadway podziwiał chociaż bez unie­
sień, potężną amerykańską reklamę. 
Było to iście w stylu amerykańskim. 
Przedewszystkiem olbrzymie, jaskra­
we, brutalne, walące nieledwfe obu­
chem w łeb przechodnia, który nieo­
patrznie zwrócił wzrok w tamtą stronę. 
Nie można jednak powiedzieć, iżby nie 
było pomysłowe, i owszem, świadczyło 
o niebywałym zmyśle inwencji w dzie­
dzinie reklamy. Wszystko to poprostu 
wzywało przechodnia, ciągnęło go za 
poły, przykuwało jego oczy i us?y. A- 
fiszę jedne, teatralne i widowiskowe, 
mogły były już samemi rozmiarami 
przerazić co wrażliwszego cudzoziem­
ca. Afisze te przyciągały uwagę widza

gotowują ulubiony a tłusty smakołyk 
holenderski, t. z. proffetjes, t. j. kluski 
okrągłe we fryturze, gorące, polewane 
tłuszczem, oraz podobne do tego „wa- 
fellen“. * 1 '

Gdzieindziej młodzieniec bierze swą 
pannę na kawę lub czekoladę z ciastka­
mi a potem do kina, w Holandji zaś fun­
duje jej przedewszystkiem, niejako obo­
wiązkowo, lube proffetjes lub wafle. Bu­
dy te są przystanią zakochanych par i 
świadkami erotycznych zapędów. Nie 
dziwota, że niewiasty odznaczają się tam 
niepomierną tuszą. Widuje się w tym 
kraju wieśniaczki leciwe, wobec których 
objętości półwiekowy dąb zda się smukłą 
brzózką. Natomiast sądzićby można, że 
kobiety, lubo mało urodziwe, nie starze­
ją się wcale. Tak przynajmniej wnosić 
można z tego, że królowa Wilhelmina, 
mająca już dorosłą córkę na wydaniu, 
zawsze jeszcze tak młodo wygląda ze 
swym zadartym noskiem — na mone­
tach i markach pocztowych.

Miasto pójść do kina, wszędzie jedno- 
rakiego, wybrałem się na operetkę. Pro­
dukt ten krajowej muzy nosi tytuł 
„SeppT“, co możnaby przetłumaczyć na 
„Kubuś“. Okazał się dobrze sfabryko-

Niezwykłe upały w Anglji
Liczne wypadki porażenia słonecznego — Robotnice 

fabryczne pracują w kost juntach kąpielowych
L o n d y n, 28. 8. (PAT.) — W całym 

kraju panują niezwykłe upały. Ze 
wszystkich stron donoszą o wypadkach 
porażenia słonecznego, które spowodo­
wały już 8 wypadków śmierci. M. in. 
zmarli wskutek porażenia dwaj żołnie­
rze na manewrach oraz jeden robotnik 
portowy.

Dzisiaj o godz. 13 temperatura w cie­
niu wskazywała 86 stopni Fahrenheita.

Londyn, 28. 8. (Tel. wł.) Dzień dzi­
siejszy był w całej Anglji najcieplej­
szym dniem od lat 7 a zarazem najcie­
plejszym dniem w sierpniu od lat 19. 
Na dachu gmachu ministerjum lotnic­
twa w Londynie notowano 37 stopni w 
cieniu.

Rajd okrężny Małej Ententy i Polski
Obecny stan rajdu

Wczoraj przeleciały prżez Poznań 
w drodze do Warszawy następujące 
samoloty, biorące udział w raidzie 
okrężnym Malej Ententy i Pójski:

Samolót nr. 12 pilot kap. Svozil, 
samolot nr. 11 pilot Dresl, samolot nr. 
4 kap. Sinticz, samolot nr. 2 kap. Rub­
cicz, sarpolót pr. 1 kap, Novak, samo­
lot nr. 3 kpt. Hubl, samolot nr. 15 por. 
Tanasescu, samolot nr. 21 por. Wy­
rwicki, samolot nr. 18 kap. Paclea, sa­
molot nr. 16 kap. Rotaru, samolot nr. 
7 maj. Cala.

Ze Lwowa przez Poznań do War­
szawy wystartowały w dniu wczoraj­
szym:

O godz. 16,35 samolot nr. 5 kap. 
Nicolic, o godz. 14,10 samolot nr. 6 
maj. Pavelic, o godz. 14,20 samolot 
nr. 14 maj. Burduloiu, o godz. 16,43 
samolot nr. 9 kap. Mares.

na wysokość niekiedy dziesiątego pię­
tra i wyżej.

Różne scenki drobne i śmieszne, 
charakterystyczne dla amerykańskie­
go miasta, rzucały się w oczy Piwoszo­
wi na każdym nieomal kroku. Nieprzy­
wykły do życia amerykańskiego cudzo­
ziemiec, o wysubtelnionym smaku e- 
stetycznym, musiał niezawodnie zaob­
serwować niejedno, co dla przeciętne­
go, chociażby i kulturalnego Ameryka­
nina nie wydawało się ani rażące ani 
tem bardziej wzbudzające śmiech. 
Przyglądając się z bliska miastu Pi­
wosz dopiero teraz wyczuwał cały o- 
grom niebezpieczeństwa wyruszającego 
z tej strony Oceanu na podbój starej 
Europy. Przedsmak tego podboju miał 
już w Paryżu i zgrzytał nań zębami, 
jak zgrzytali zębami inni, którzy zmu­
szeni byli uchodzić przed zalewem ame 
rykańskim w odległe dzielnice stoli­
cy nadsekwańskiej, nie dotknięte jesz­
cze potopem.

Był w życiu tej ulicy amerykań­
skiej jakiś nieznośny skowyt jazzu, 
pozbawiony wszelkiej harmonji i kla­
sycznego rytmu starej Europy, wypeł­
niony natomiast innym zgoła rytmem 
i kakofonją dźwięków najobrzydliwiej 
kłócących się ze sobą, a przytem w 
sposób niebywale brutalny narzucają­
cy się każdemu, wyprowadzający nie­
przywykłego z równowagi, pozbawiają­
cy go nfćledwie przytomności. Poza 
tym jazzem ulicy — było zmechanizo­

wanym wodewilem, ilustrowanym rów­
nie dobrą muzyką Emiela Hoelebroeka, 
pełną niewybrednego humoru. Jeśli nie 
zrozumiałem połowy konceptów, nagro­
dziła mi to liczna publiczność. Bo w isto­
cie, acz w różnych błąkałem się krajach, 
nie zdarzyło mi się wplątać w publicz­
ność, która takby się śmiała serdecznie. 
Mało powiedzieć, że audytorjum pękało 
ze śmiechu nad pociesznym Sepplem i 
jego konceptami. Nie! Ono ryczało i wy­
ło, pokładało się ze śmiechu. I w pauzie 
jeszcze dolatywały mnie salwy śmiechu

Wogółe publiczność nie krępuje się 
tam wcale. Mężczyźni w czasie przed­
stawienia palą swe cigarilosy, piją piwo, 
niewiasty chrupią karmelki. Jakoż w 
teatrze potęguje się wrażenie, że metro- 
poia ta zamieszkana jest przez rzesze ma- 
łomjeszczańskie. Nie żenują się one nu­
cić i podpowiadać śpiewakom papularne 
kuplety.

Po tem przedstawieniu nie pozostało 
mi w Rotterdamie już nic, jak tylko 
pójść do zoologicznego ogrodu, bardzo 
ładnie urządzonego, który słynie z nad­
zwyczajnych okazów małp, protoplastów 
hominis sapieniis.

M. Wierzbiński.

W Londynie w ciągu ostatnich dwóch 
dni zmarło 16 osób Wskutek porażenia 
słonecznego. Niemal cała służba sanitar­
na Londynu została odkomenderowana 
do transportu i opieki nad ofiarami po­
rażenia słonecznego. Wśród ofiar tych 
znajdują się prawie wyłącznie mężczy­
źni. Upał, który przed południem nieco 
się zmniejszył wskutek lekkiego za­
chmurzenia się nieba, w południe zaczął 
dokuczać na nowo.

Londyn, 28. 8. (Tel. wł.) W niektó­
rych oddziałach większych zakładów 
przemysłowych, w których zatrudnione 
są wyłącznie kobiety zarządy fabryk ze­
zwoliły robotnicom pracować w kostju- 
mach kąpielowych.

Samoloty od nr. 1 do nr. 6 są jugo­
słowiańskie, od 7 do 12 czeskosło- 
wackie, od 13 do 18 rumuńskie, od 19 
do 24 polskie.

Warszawa, 28. 8. (PAT.) W 
dniu dzisiejszym na lotnisko Moko­
towskie przylecieli pierwsi lotnicy, 
biorący udział w locie samolotów Ma­
łej Ententy i Polski. Przybycia lotni­
ków oczekiwał gen. Gorsky, szef lot­
nictwa rumuńskiego, Janusz Radzi­
wiłł, prezes Aeroklubu Rzplitej, pułk. 
Rayski, szef departamentu lotnictwa, 
członkowie poselstw: czeskosłowac- 
kiego, rumuńskiego i jugosłowiań­
skiego, przedstawiciele wojskowości 
oraz liczne rzesze publiczności.

Punktualnie o godz. 17,13 wylądo­
wał pierwszy lotnik czechosłowacki 
SyoziI (nr. 12) a następpie o godz. 
17,50 — czechosłowacki lotnik Marez.

wane człowieczeństwo, ujęte w karby 
przedziwnego systemu, równie olbrzy­
miego, równie potwornego, jak owe 
gmachy wielopiętrowe, pozbawione 
przeważnie wszelkiego smaku estetycz­
nego, zatrważające swą zimną logiką i 
w logice tej pozbawione nieledwie ró­
wnocześnie sensu.

Niewątpliwie była w ulicy tej siła 
olbrzymia, żywiołowa, prawne mło­
dzieńcza. Byl rozpęd szeroki, niezna­
ny starej Europie, był zmysł tego roz­
pędu, rozmachu szerokiego, o jakim 
w Europie nie ma się pojęcia. Ale, ró­
wnocześnie w olbrzymiej skali widzia­
ło się obok rzeczy monumentalnych, 
może naiwnych w formie, niekiedy 
pretensjonalnych, rozpięte w szerokiej 
skali rzeczy skaradne i wzbudzające 
odrazę i prawdziwy niepokój.

Piwosz po drodze zajrzał do bibljo- 
teki Astora. Wspaniały gmach, ufun­
dowany ongiś przez znanego filantro­
pa, prezentował się już nazewnątrz o- 
kazale. Ciężki był, naogół zimny, ale 
coś przecie mówił za siebie, przedsta­
wił śję inaczej; niżli otaczające go ko­
losy pretensjonalnie pchające się ku 
błękitom, nic zaś z błękitami nie ma­
jące wspólnego. Piwosz oglądając 
gmach ten odetchnął z ulgą, na jego 
wjdok., W bibliotece zastał niewiele 
osób, ale i wśród tych niewielu zdawa­
ły si§ przeważać twarze wcale jakby 
nie amerykańskiego pochodzenia. In­
tuicyjnie odgadł w nich cudzoziemców

O godz. 18,26 równocześnie wylądo­
wali dwaj lotnicy jugosłowiańscy, 
Rubcicz i Sinticz.

Warszawa, 28. 8. (PAT.) Do godz. 
23-ciej na lotnisko Mokotowskie przybyli 
następujący uczestnicy lotu okrężnego 
Małej Ententy i Polski:

Jugosławja: nr. i Novak 18.26, nr. 2 
Rubcicz 18.21, nr. 3 Hubl 18.47, nr 4 
Sinticz 18.22, nr. 5 Nicolic 18.51 i nr. 6 
Pavelic 19.26. Czechosłowacja: nr. 7 
Klebs 19.22, nr. 9 Langer 21.35, nr. 11 
Mares 17.50 i nr. 12 Svozd 17.13. Ru- 
munja: nr. 15 Tanasescu 18.42, nr. 16 
Rotaru 19.31 i nr. 18 Paclea 19.23. Pol­
ska: nr. 21 Wyrwicki 1F..20 i nr. 23 
Skrzypiński 20.10.

Samolot rumuński nr. 13 pilot Hopris 
pozostał we Lwowie, nr. 14 Burduloiu w 
drodze do Warszawy, nr. 17 OJtean po­
został w Gzerniowcach.

Samolot polski nr. 19 wycofany, nr. 
20 Massalski pozostał we Lwowie.

Samolot czechosłowacki nr. 8 Cala 
pozostał we Lwowie i dalej nie poleci.

B i a ł o g r ó d, 28. 8. (PAT.) Ks. Pa­
weł, przebywający obecnie w Słowenji, 
przysłał do aeroklubu w Lublanie w da­
rze puhar srebrny, wyrażając pragnie­
nie, aby był on przesłany do Warszawy 
jako dar dla zwycięzcy raidu Małej En­
tenty i Polski.

Pilot aeroklubu w Lublanie przewiózł 
puhar na samolocie do Zagrzebia, skąd 
został on tą samą drogą wysłany do 
Warszawy.

Zamachy w Indjach 
nie ustają

Kalkuta, 27. 8. (PAT) Dziś rano 
o godz. 9.30 dokonano tu trzeciego za­
machu bombowego. Bomba, wymie­
rzona w posterunek policji, trafiła w 
dach gmachu Departamentu Robót 
Publicznych. Skutkiem wybuchu ra­
ny odnieśli jeden policjant i trzej ku­
lisi, zatrudnieni w Departamencie, 
przyczem jednemu z nich siła wybu­
chu wyrwała rękę. Stan ofiar groźny,

Kalkuta, 28. 8. (PAT) Wskutek 
zamachu bombowego na posterunek, 
policji na jednem z przedmieść Kalku­
ty odniosło rany ogółem 5 osób. Jak 
wynika z badania odłamków bomby, 
była to bomba tego samego typu, jaki 
użyto przy zamachu, dokonanym 25 
b. m. na komisarza policji Tegarta.

D e 1 b i, 28. 8. (PAT) Aresztowano 
tu niemal w komplecie członków Ko­
mitetu Wykonawczego Kongresu Pan- 
hinduskiego. Wśród aresztowanych 
znajduje się szereg wybitnych osobi­
stości, m. in. b. przewodniczący Zgro­
madzenia Ustawodawczego Patel, pani 
Jawaharlał, Nehru i pani Hansa Meh­
ta. Pozatem dokonano rewizji w mie­
szkaniu dra Ansari, tymczasowego 
przewodniczącego Kongresu, który ob­
jął swe stanowisko po aresztowanym 
w dniu 21 bm. Abul Halam Azad.

Oszuści w Sopocie
Berlin, 28. 8. (PAT) Policja kry­

minalna w Plauen zaaresztowała inż. 
Ernesta Schmidta oraz jego żonę pod 
zarzutem popełnienia w czasie pobytu 
w Sopocie szeregu nadużyć w tam­
tej szem kasynie gry. Aresztowani, 
płacąc fałszywemi markami niemięe- 
kiemi, uzyskali 18.000 guldenów gdań­
skich.

europejskich, którzy najwidoczniej 
rzuceni przez zmienne losu koleje na 
brzeg amerykański, być może jak owi 
biedacy wysiadujący na skerze pozba­
wieni pracy, przekładali przebywanie 
w ciepłej sali bibljotycznej nad inte­
resującą książką, nad wysiadywanie 
na ulicy śladem swych towarzyszów 
niedoli, urodzonych Amerykanów, któ­
rych życie tego miasta wyrzuciło z ko­
lei i przekreśliło ich egzystencję.

Mając przy sobie przewodnik po 
mieście, udał się następnie Piwosz do 
dzielnicy chińskiej. Tutaj z zaintereso­
waniem przyglądał się budowlom, prze­
robionym nieco dekoracyjnie na mo­
dłę chińską, restauracjom luksusowym, 
przeznaczonym dla snobów i spelun­
kom wszelkiego rodzaju, których się 
łatwo można było domyśleć, a obbezo- 
nym również na snobizm miejscowego 
chowu. Bawiły go pokręcone uliczki. 
Chińczycy tradycyjnie wierni swym 
warkoczom i ubiorom, sklepiki ciasne
i brudne, jatki cuchnące, z podejrza­
nego kształtu i woni mięsem, i wiele 
innych osobliwości wybitnie ch ń- 
skich. Nie bez zdziwienia stwierdził, 
że krocząc ciągle w jednym kierunku 
ulicą, znalazł się w tem samem miej­
scu, z którego był wyszedł przed chwi­
lą. Uliczka tworzyła najwidoczniej 
chińskie błędne koło. Hoel-lan-ki — 
na bruku nowojorskim.

(Ciąg dalszy naśiąpi).
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KALENDARZYK
Piątek, 29 sierpnia 1930.

Słońce: wschód 4,57; — zachód 18,49; — 
długość dnia 13 godz. 52 min.

Księżyc: wschód 12,07; — zachód 20,40; — 
przed pierwszą kwadrą.

Kał. rz.-kat.: Ścięcie Św. Jana; jutro 
Feliks M.

KaL słów.: Racibor Bł.; jutro Szczęśny Św.

Zebrania
Dziś — Zw. Pracowników Umysłowych 

przy Z. Z. P. (Fiija Pracowników 
Handl.) w lokalu wł.;

Jutro o 19 Zw. Pomocników Jubiiersko- 
Złotniczych i Rytowniczych w „Pa­
wilonie“ ul. Podgórna 13;

Różne
Biblioteka I. J. Kraszewskiego (Wroc­

ławska 17) otwarta codziennie od 
12—13 i od 16—19, w soboty od 12 do 
15 Kaucja zł 3.00. Abonament zł 1,80. 
Wpis 50 groszy.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Fredry 12 — samochód os.; 

o 9,30 ul. Przemysłowa (tereny kolejo­
we) — drzewo, 2 roi wagi; 

o 10 ul. Czajcza 4 — 16 m sześć, drzewa;' 
o 10,30 ul. Strumykowa 19-20 — tokar­

ka, 4 wiertarki;
o 11 ul. Dąbrowskiego 105 — bufet, 

kredens, stół, krzesła, kanapa, ma­
szyna do pisania;

o 17 Grobla 5 — masz, do szycia;

Teatr Nowy
DZIŚ — „Tajfun". Gość, występ W. Bry- 

dzióskiego.

Tam, gdzie wytryska Wisła
Niedawno dopiero „odkryto“ czar oko­

lic, które są kolebką królowej naszych 
rzek, Wisły. Niema tu przeludnienia 
letników, powietrza nie zatruwają samo­
chody, niema też sposobności do karko­
łomnych wypraw jak w Tatrach a na­
wet wycieczka na najwyższą Baranią Gó­
rę (1.000) jest wygodnym spacerem. Lecz 
przyjrzyjmy się źródłom Wisły i jej 
pierwszym dziecięcym jeszcze krokom i 
skokom. Są one zaiste radosne i szum­
ne, wesoły bowiem i radosny jest śpiew 
Białej Wisełki. Barwny i zajmujący fe­
lieton poświęcony pierwszym krokom 
Wisłv i jej źródłom przynosi ostatni nu­
mer (48) „Wielkopolskiej Jlustracji“. Au­
torem jego jest utalentowany poeta Ar­
tur Mar ja Swinarski, piękne zaś zdjęcia, 
ilustrujące ów artykuł, są dziełem foto­
grafów Kubisza i Świecku, z Cieszyna.

Na niemniejszą uwagę zasługuje zaj­
mująca korespondencja z pokładu pol­
skiego okrętu „Wisła“, płynącego do 
Afryki. Poza szeregiem aktualnych 
zdjęć.z wypadków ostatniego tygodnia, 
wśród których niemałe zajęcie wzbudzą 
fotografie, ilustrujące artykuł p. t. „An- 
drće odnaleziony“, reszta bogatego nu­
meru poświęcona jest młodzieży, która 
wraca teraz do szkół. Oto artykuły i fe­
lietony, które przeczyta niewątpliwie 
każdy: Jak się uczą polskie dzieci —- 
Wśród naszych najmłodszych — Pierw­
szy dzień w szkole —■ Jak się uczą na 
szerokim świecie — Wszystkie te arty­
kuły są ilustrowane bogato i pomysłpwo. 
Piękny ten numer uzupełniają zwykłe 
działy stałe, jak odcinek frapującej po­
wieści, nowela, opowiadanie dla młodzie­
ży, kącik naszych czytelników, mody, 
humor, rozrywki umysłowe itd.

Uroczyste otwarcie międzynarodowej 
konferencji rolniczej w Warszawie

(Ciąg dalszy ze strony i-szej.)
krajami zamorskiemi, że rolnictwo po­
zostało wtyle za przemysłem i że metody 
wymiany produktów rolnych przedsta­
wiają się szczególnie niekorzystnie w 
tej połaci Europy, którą my tu reprezen­
tujemy. Jest to fakt, który stanowić mu­
si punkt wyjścia dla dalszej pracy nas 
wszystkich.

Na porządku dziennym naszej konfe­
rencji figurują dwie kategorje zagad­
nień. Pierwsza, obejmująca trzy pierw­
sze i w części czwarty punkt naszego po­
rządku dziennego, zmierza do wzajem­
nego unormowania stosunków pomiędzy 
reprezentowanemi tu państwami. Trud­
ności, piętrzące się przed nami ze 
wszystkich stron, są tak wielkie, że nie 
wolno nam pogłębiać ich przez politykę 
nieskoordynowaną i konkurencję ni- 
czem nieopanowaną. Winniśmy zatem 
tę szkodliwą konkurencję ze stosunków 
naszych wyeliminować lub uchwycić w 
ramy, możliwie mało szkodliwe dla 
wspólnych inteersów naszego rolnictwa. 
Przedyskutowanie w większem kole, ja­
kie są możliwości reorganizacji i norma­
lizacji handlu eksportowego, ułatwi nie­
wątpliwe konkretne porozumienie eks­
portowe conajmniej pomiędzy pewnemi 
państwami, biorącemi udział w naszej 
konferencji.

Druga kategorja zagadnień, objętych 
porządkiem dziennym, dotyczy dalszej 
współpracy pomiędzy naszemi państwa­
mi. Idzie tu przedewszystkiem o połą­
czenie sił państw, zainteresowanych w 
eksporcie rolniczym, w kierunku zorga­
nizowania wspólnej obrony dla wspól­
nych naszych interesów. Indywidualne 
wysiłki nasze nie zdołały dotychczas za­

Po przemówieniu min. Janty - Poł­
czyńskiego dokonano wyboru przewod­
niczących komisyj, a następnie ustalono 
godziny obrad komisyjnych. Po ukon­
stytuowaniu się prezydjum, przystąpio­
no do następnego punktu porządku 
dziennego. Na przewodniczącego komi­
sji A (wymiany płodów rolnych) wybra­
no min. przem. i handlu Jugoslawji p 
Demetrowicza, na przewodniczącego ko­
misji B (weterynaryjnej) ministra rol­
nictwa Estonji p Kerema, na przewod­
niczącego komisji G (współpracy.; z Bigą

Wnira węgierskiego wiceministra rolnictwa
Po stwierdzeniu, iż Węgry są krajem 

o znacznej przewadze ludności rolniczej, 
min. Pronay przeszedł do analizy świa­
towego kryzysu rolniczego. Jako przy­
czyny tego kryzysu p. Pronay wymienił 
protekcjonizm, uprawiany w stosunku 
do produktów rolnych przez państwa, 
importujące te produkty, następnie zaś 
zmniejszanie się konsumpcji jako zjawi­
sko światowe, wiążące się z wzrastają- 
cem bezrobociem. Dalszą przyczyną 
obecnego kryzysu jest wzmagająca się 
stale od początku wojny światowej pro­
dukcja rolnicza. Wreszcie wskazać tu 
należy również na dumping róśyjski, 
który bardziej jeszcze wzmaga niebez­
pieczeństwo, gdyż cele jego nie są wy­
łącznie natury ekonomicznej.

Przy badaniu tych przvczyn podzielić 
je można na 3 grupy. Pierwsza grupa to 
zjawiska, które mogą być usunięte tylko

pewnić zwycięstwa tym zasadom gospo­
darczym, bez których żyć nie możemy. 
Wspólnie reprezentujemy 95 miljonów 
ludności — 95 miljonów konsumentów 
i głosu naszego nikt nie będzie mógł zba­
gatelizować. Życzeniem inicjatorów kon­
ferencji było, aby pierwszy kontakt 
większej grupy państw, nawiązany tu­
taj, nabrał cech stałości i uchwycony był 
w pewne konkretne formy. Mam nadzie­
ję, że dyskusja nasza doprowadzi do po­
zytywnych wyników w tej sprawie.

Powyższy zarys porządku dziennego 
wyraźnie odzwierciedla cele naszej kon­
ferencji. Ma oną przyczynić się do stwo­
rzenia zbiorowego wysiłku i planowej 
kooperacji w tej części Europy i na tym 
odcinku życia gospodarczego, gdzie do­
tychczas brak tej kooperacji odbijał się 
w sposób szczególnie niekorzystny na 
sytuacji nas wszystkich.

Państwa agrarne muszą utrzymywać 
najżywsze stosunki z państwami prze- 
mysłowemi, jedne stanowić muszą tere­
ny zbytu dla drugich i bez siebie obyć 
się nie mogą. Nie chcemy być w stosun­
ku do państw o charakterze przeważnie 
przemysłowym przeciwnikiem, lecz zor­
ganizowanym kontrahentem i chcemy. 
aby wzajemne nasze stosunki normowa­
ne były według zasad, dla obu stron ko­
rzystnych.

Program, przez nas wysunięty, nie 
zawiera żadnych ukrytych ataków i żad­
nych niedopowiedzeń. Nie zawiera ton 
żadnych myśli wywrotowych w dziedzi­
nie gospodarczej, lecz jasny program 
współpracy grupy państw, walczących ze 
wspólnemi trudnościami i zdecydowa- 

' nych na podjęcie wspólnej z niemi walki.

Narodów) min. przem. i handlu Rumu- 
nji p. Madgearu oraz na przewodniczą­
cego komisji finansowej min. rolnictwa 
Bułgarji p. Grigora Wasiljewa.

Po wyborze przewodniczących komi­
sy), wygłosili przemówienia powitalne: 
min. Wasiljew, min. Kerem, wicemin 
baron Proney, prof. Kreismanis, min. 
Madgearu, podsekretarz stanu Pazdlerka 
i min. Demetrowicz.

Następnie min. Janta - Połczyński 
zamknął pierwsze posiedzenie plenarne.

przez uzdrowienie gospodarstwa świato­
wego. Do takich zjawisk mówca zalicza 
skurczenie się konsumpcji i nadproduk­
cję. Druga grupa obejmuje przyczyny, 
dla których ewentualnym środkiem za­
radczym może się stać droga porozumień 
bilateralnych i multilateralnych. Za trze­
cią grupę p. Pronay uważa współpracę 
państw rolniczych, eksportujących w 
Europie, z organizacjami kredytu rolne­
go i handlowego. Tego rodzaju współ­
praca państw zainteresowanych narzuca 
się sama przez się.

Mówca wskazuje dalej-jakie są cechy 
charakteryzujące państwa rolnicze, od­
różniające je od państw c innej struktu­
rze gospodarczej i w końcu podkreśla, 
że współpraca państw o wspólnych inte­
resach bynajmniej nie oznacza, że kie­
rowana jest przeciwko interesom państw 
importujących produkty rolne. Wręcz

przeciwnie, gdyż o ile zrealizowane zo­
stanie porozumienie państw rolniczych, 
poprawi to sytuację rolników we wszyst­
kich innych krajach. Kończąc swe prze­
mówienie, p. Pronay oświadczył: 
„Wspólnemi siłami musimy znaleźć roz­
wiązanie praktyczne“.
Przemówienie min. Madgearu.

Min. Madgearu stwierdza przede­
wszystkiem, że obecny kryzys rolniczy 
ma charakter specyficznie europejski 
Konkurencja zamorska zbóż pogarsza 
znacznie niedomagania ekonomiczne Eu­
ropy, wywołując nadprodukcję w dzie­
dzinie przemysłu i rolnictwa. Kraje prze­
mysłowe nie mogą znaleźć dostatecz­
nego rynku zbytu w europejskich kra­
jach rolniczych z powodu, iż możli- 

i wość robienia zakupów przez rolni- 
I ków europejskich została nagle 

zmniejszona przez zniżkę cen produk­
tów rolnych, wywołaną konkurencją 
krajów zamorskich. Z drugiej strony 
europejskie kraje rolnicze nie mogą 
lokować swej normalnej nadwyżki 
produkcji rolnej z powodu różnego ro­
dzaju ograniczeń i granic celnych, u- 
stanowionych przez europejskie kra­
je przemysłowe w celu ochrony wła­
snego rolnictwa i przeciwko konku-; 
rencji zamorskiej.

Dopóki rolnictwo europejskie nie 
będzie miało zapewnionych rynków; 
zbytu i nie będzie rozporządzało ta­
nim kredytem, dopóty wszelkie za­
biegi o racjonalizacji będą bezowocne/ 
Aby obecna konferencja międzynaro­
dowa została uwieńczona pomyślnym 
rezultatem, należy przedewszystkiem 
wspólnie opracować sposoby zape­
wnienia naszym rolnikom korzystne­
go rynku zbytu i tanich kredytów dla 
rolnictwa. Winniśmy też wezwać 
do zastosowania protekcjonizmu roi*, 
nego każdego indywidualnego prze­
mysłowca, któryby mógł zapewnić rol­
nictwu europejskiemu normalny zbyt 
produktów na rynku europejskim. Aby 
być praktycznym, należy w tym celu 
przebiec kilka etapów, zaczynając od re­
gionalnego porozumienia gospodarczego 
w przymierzu unij celnych między pań­
stwami rolniczemi i przemysłowemu na- 
leżącemi do jednego wspólnego rynku 
ekonomicznego. Tworzy się w ten spo­
sób większe jednostki gospodarcze, rea­
lizując hasło racjonalizacji gospodarki 
europejskiej.

Utworzenie banku rozrachunków 
międzynarodowych zmienia położenie 
światowej organizacji kredytu i otwiera 
nowe perspektywy dla możliwości kre­
dytu rolnego z każdego kraju. To też 
jedną z głównych trosk naszej konferen­
cji stanowi zbadanie środków, za pomo­
cą których możnaby obudzić zaintereso­
wanie banku rozrachunków międzynaro­
dowych dla kredytów rolnych. Przeko­
nany jestem, zaznaczył min. Madgearu. 
ie w ten sposób dojdziemy do kilku po­
stulatów, które spowodują znaczne po­
lepszenie sytuacji rolnictwa naszych kra­
jów i przyczynią się do postępu na dro­
dze uświadomienia gospodarczego Eu­
ropy.

Warszawa, 29. 8. (Teł. wł.) Uczest­
nicy konferencji państw roln. odbędą’ 
wycieczkę po kraju, która potrwa 4 dni.

Zwiedzą oni szkołę rolniczą w Łowi­
czu, stację doświadczalną w Błoniu i in­
stytut rolniczy w Puławach a pozatem 
będą w Gdyni i na otwarciu Targów 
Wschodnich we Lwowie. (w)

Notatki z Finlandji
Różnorodność chleba — Budowniczo­
wie fińscy — Waluta — Bloczki w 
tramwajach —- Prohibicja — Potęga 

sportu — „Biały Niedźwiedź"
(Od własnego korespondenta)

Helsinki, w sierpniu.
Finlandja posiada wielką kulturę 

Chleba. Fińskiego „leipa“ jest około 
100 gatunków, między innemi „puola- 
lainen leipa“ — chleb polski. Naj­
bardziej łubiany jest „ruisleipa“, 
twardy ale kruchy chleb żytni. Fin 
je chleb przy każdej okazji. Podczas 
jedzenia nie zadowolni się nigdy jed­
nym gatunkiem i spożywa go przynaj­
mniej trży rodzaje. Inny chleb do zu­
py, inny do mięsa, inny do sera. Bu­
łek w naszem znaczeniu Finlandja nie 
zna, jedynie biały chleb francuski. 
W restauracjach podają zawsze przy­
najmniej pięć gatunków różnego Chle­
ba i nie liczą go w rachunku.

Głównym dostawcą przeróżnych 
gatunków chleba jest dla Helsinki 
miejscowa spółdzielnia „Elanto“, po­
siadająca liczne piekarnie i sklepy.

♦ * *
Chlubą nowoczesnego . budowni­

ctwa fińskiego jest architekt Eliel

Saarinen, twórca dworca kolejowego 
w Helsinki. Saarinen, człowiek obec­
nie pięćdziesięcioletni, przebywa w 
Chicago, gdzie buduje dzielnicę uni­
wersytecką. Dziełami Saarinena w 
Finlandji są jeszcze dworzec w Vii- 
puri, dawnym Wyborgu, i ratusz w 
Lahti, mieście położonem na północ 
od Helsinki.

Saarinen jest architektem świato­
wej sławy. W konkursie na budowę 
Camberry, stolicy Australji, otrzymał 
drugą nagrodę, a jego projekt gmachu 
„Chicago Tribune“ uznano za naj­
wspanialszy, choć trudny do wykona­
nia ze względów technicznych.

Pokrewny Saarinenowi jest talent 
jego kolegi Sonck‘a, który w nowej 
dzielnicy Helsinki wzniósł z szarego, 
ciosanego granitu potężny „Kallion- 
kirkko“, „kościół na skale“.

* * *
Finlandja od czasów autonomii z 

roku 1865 liczy na „markka“ i „pen- 
nia“. Po dewaluacji w okresie wojny 
nastąpiła w roku 1924 stabilizacja na 
podstawie 40 marek za 1 dolara. Kurs 
ten jest utrzymany do dnia dzisiej­
szego. & « *

W tramwajach poznaje się cudzo­
ziemców pó tern, że kupują bilety, 
gdyż mieszkańcy Hejsinki, wszyscy
bez wyjątku, korzystają z bloczków.

Bloczek, zawierający 7 biletów, ko­
sztuje 5 marek, natomiast za jeden bi­
let trzeba zapłacić jedną markę. Fi­
nowie są narodem bardzo oszczędnym 
i praktycznym.

Prohibicja w Finlandji datuje się 
od czasu wielkiej wojny. Na temat 
nierealności fińskiej ustawy prohibi- 
cyjnej pisano już wiele, przeważnie 
przeciw, ponieważ w praktyce ustawa 
jest niewykonalna. Straty państwa z 
powodu niesprzedawania spirytusu i 
wydatków na straż prohibicyjną obli­
cza się na 250 miljonów złotych rocz­
nie. Litr spirytusu 90 proc, mocy 
nabyć można pokątnie za 1 dolara, 
więc nawet taniej, aniżeli w Polsce. 
W Helsinki alkohol posiadają wszyst­
kie restauracje, poza tem handlować 
nim mają szoferzy taksówek. Pijani 
na ulicach miasta nie są rzadkością, 
ale mimo wszystko stwierdzić należy, 
że prohibicja zmogła w pewnym 
stopniu nałóg pijaństwa i przyczyniła 
się do wzmożenia tężyzny fizycznej 
narodu fińskiego.

* « «■
Lekka atletyka jest religją Finów
W każdej wiosce są boiska i liczne 

zastępy ćwiczących. Fiński Związek 
Lekkoatletyczny jest instytucją nad 
zwyczaj silną i bardzo wpływową, nie 
tylko pod względem sportowym, lecz

również politycznym i gospodarczym 
Bogaci ludzie w Finlandji cieszą się, 
jeżeli mogą być mecenasami sportu i 
sportowców. Oprócz czołowych za­
wodników, znanych w całym świę­
cie, Finlandja posiada bardzo liczne 
zastępy lekkoatletów, mających za­
służoną sławę lokalną.

•, * *
W porcie helsingforskim, który 

jest własnością miasta, spoczywa te­
raz na leżach letnich flotylla pań­
stwowych lodołamaczy. Jeden przy 
drugim spoczywają dwukominowe 
statki, które w zimie torują drogę do 
przystani i na pełne morze okrętom 
towarowym i pasażerskim.

Fińska flotylla lodołamaczy, uzna­
na za najlepszą w świecie, składa się 
z siedmiu jednostek. Największy jest 
„Jaakarhu“ (Biały Niedźwiedź), po­
siadający maszyny parowe o sile 10 
tysięcy koni. Pozostałe łamacze lodu 
nazywają się: Voima, Tarmo, Sampo, 
Murtaja i Apu. Oprócz tych państwo­
wych łamaczy lodu porty posiadają 
jeszcze własne statki do łamania po­
krywy lodowej. Portowym łamaczem 
lodu w Helsinki jest „Hercules“. W 
żimie fińskie lodołamacze są usta­
wicznie zatrudnione, ponieważ porty 
tamtejsze zamarzają corocznie na sze­
reg miesięcy, Fob,
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Prace przy Pomniku Wolności
Stan robót przy Pomniku Wolno­

ści posuwa się w energicznem tempie 
naprzód, tak że miastu wkrótce przy­
będzie bardzo piękna ozdoba. Stopnie 
i podstawa z granitu, importowanego 
z Czechosłowacji, są już ustawione. 
Obecnie rzemieślnicy zajęci przy bu­
dowie pomnika ustawiają rusztowanie, 
wysokie na 16 m., które posłuży do 
zmontowania luku triumfalnego. Łuk 
ten będzie całkowicie wykonany z do­
lomitu pogorzyckiego. Bloki kamien­
ne do luku są już w 70 proc, gotowe, 
łącznie do górnego grzymsu, pozosta­
łą część około 3 wagonów przygotowu­

Podrzucone dziecko
W areszcie śledczym zamknięto nie­

jaką Elżbietę Kopecką (Szewska 6), któ­
ra podrzuciła swe niemowlę pod drzwi 
mieszkania F. Pieczyńskiego (Gąsiorow- 
skich li). Ponieważ zaś niemowlę to w 
niewytłomaczony sposób zaginęło, prze­
to aresztowano również i Pieczyńskiego

Śledztwo wykaże, co się stało z dziec­
kiem. (z)

Samobójstwo
Pogotowie lekarskie przywiozło wczo­

raj do szpitala miejskiego 29-letnią 
książkową Helenę Łakomą, zamieszkałą 
przy uh św. Czesława 18, która poderżnę­
ła sobie w celach samobójczych gardło 
Mimo natychmiastowej operacji, despe- 
ratka zmarła.

Przyczyna rozpaczliwego kroku Ł. 
dotychczas nie została wyjaśniona, (z)Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— ‘ Z kroniki policyjnej. Policja spi­
sała protokoły i zatrzymała za żebractwo 
jedną osobę, zakłócenie spokoju pu­
blicznego 9 osób, za nieprzestrzeganie 
przepisów administracyjnych 26 osób, 
oraz za opilstwo, włóczęgostwo i przekro­
czenie godzin policyjnych po 1 osobie, (z)

Z WIELKOPOLSKI

ją kamieniarze. Dolomit pogorzycki 
jest kamieniem podobnym do niemiec­
kiego muszlowca. Użyto go przy bu­
dowie zamku wawelskiego.

Prace rzeźbiarskie przy budowie 
pomnika zostają wykonywane pod 
kierownictwem p. prof. Rożka Cało­
ścią prac kieruje p. inż. arch Micha­
łowski. Prace wykonuje firma „Gra­
nit“, której właścicielem jest p. Kuszte- 
lan.

W sobotę w celu zwiedzenia stanu 
robót przybędzie do Poznania ksiądz 
kardynał Hlond.

ciech Waligórski z Tow. Główna, który 
mimo 58 lat przybył do mety w dobrej 
formie jako jeden z pierwszych (czas 
17:18). W strzelaniu o mistrz. I. okręgu 
zwyciężył Jan Pełczyński (Kórnik), uzy­
skując 44 pierścienie; 2. Leon Tuliński 
(Jeżyce) 44 p., 3. Jan Laube (Kórnik 42 p.,
4. Józef Wieloch (Wilda) 40 p., 5. Kacz­
marek Fr. (Stare Miasto) 39 p., 6. Stefan 
Gniatczyńskj (Śródmieście) 37 p., 7. An. 
Osesik (Wronozyn) 36 p., 8. Jan Stasiński 
(Starołęka) 36 p., 9. Wł. Borowicz (Stare 
Miasto) 35 p., 10. Zd. Piskorski (Wilda) 
33 p. W rzucie granatem zwyciężył K. 
Namyślak (Jeżyce) 44,90 m, przed J. Tu- 
żem 44 m i J. Komorskim 43 m. W sko­
ku wdał: 1. J. Tuż (Kostrzyn) 4.65,
2. P. Przyniczny (Kostrzyn) 4.60, 3. J. Ka- 
ralus (Kórnik) 4.40. Niezłe wyniki osią­
gnęła również młodzież przedpoborowa. 
W biegu na przełaj: 1. Wiktor Pluskota 
(St. Miasto), 2. St. Leer (St. Miasto), 3. 
M. Złoty (Kórnik). W strzelaniu z broni 
małokalibrowej: 1. M. Zalewski (St. M.) 
86 p., 2. M. Jałoszyński (Łazarz) 80 p.,
3. Wł. Jagielski (Wronczyn) 79 p. W rzu­
cie granatem: 1. W. Pluchota, 2. M. Ka- 
raśkiewicz, 3. A. Borowiak. W skoku 
wdał: 1. W. Pluchota (St. Miasto) 5,40,
2. Kdm. Trybiński (Łaz.) 5.40, 3. Wł. Ja­
łoszyński (Łaz.) 5.35. W skoku wzwyż: 
1. W. Pluchota 1.65, 2. F. Nowak (Ł) 1.60,
3. St. Leer 1.55. W ogólnej punktacji: 
1. Stare Miasto 46 p., 2. Łazarz - Górczyn 
19 p„ 3. Kórnik 9 p., 4. Wronczyn 4 p.,
5. Starołęka 1 p. (z)

Tennis
W drugim dniu mistrzostw Polski w 

Warszawie wyniki były następujące: M. 
Stolarow — Lantner 6:0, 6:0, 6:0; Witt­
man — Kłoszek 6:1, 6:1, 6:0; Goldstein —

Altschueler 2:6, 6:3, 6:3, 7:5; Tłoczyń- 
ski — Loth 6:2, 6:4, 6:2; Popławski — Ho- 
rain 3:6, 6:2, 6:1, 6:3; Warmiński — Gold­
stein 6:1, 6:1, 6:4; Tloczyński — Budzyń­
ski 6:0, 6:1, 6:2; J. Stolarow — Foerster 
6:3, 6:1, 6:4; Hebda — Jurczyński 5:7, 4:6, 
6:0, 6:4; Poławski — Andrzejewski 6:1, 
5:7. Ostatnie dwie gry przerwano z po­
wodu zmroku. Gry poj. pań: Pozowska— 
Orzechowska 6:4, 6:3; Dubieńska — Jun- 
żanka 6:1, 6:3; Bielecka — Trylska 6:3, 
6:1; Dubieńska — Syropowa 6:0, 6:1; 
Krotkiewiczówna— Zimmermanówna 6:0, 
6:0; gra podwójna panów: Drewnowski i 
Wlieowieyski — bimche i Androhowski 
6:2, 6:1, 8:6; Kuchar i Hebda — Andrze­
jewski i Tarnowski 4:6, 7:5, 6:3, 6:2; Mar- 
szewski i Warmiński — Altschueler i 
Pohoryles 6:3, 6:2, 6:0; Popławski i Loth— 
Steiner i Wittman 6:4, 2:6, 6:2, 4:6, 6:2; 
Horain i Liebling — Holender i Rubin 
6:1, 6:2, 6:3. (Tel. wł.) T. S.

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Teatr Pol­

ski otwiera swe podwoje w nadchodzącą 
niedzielę arcykomiczną komedją nie­
śmiertelnego Fredry „Panem Jowial- 
skim", której obsadę stanowią czołowe 
siły naszego zespołu w osobach pp. Bie- 
siadeckiej, Sachnowskiej, Wierzejskiej. 
Godlewskiego Komornickiego. Noskow­
skiego i Rodziewicza. Reżyserję objął 
dyr. Szczurkiewicz.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i jutro 
gościnny występ znakomitego artysty p. 
Wojciecha Brydzińskiego w roli dr. To- 
keramo w głośnej sztuce LangyFa p. t. 
„Tajfun“, która na scenie Teatru Nowego 
cieszy się niebywałem powodzeniem. Pu­
bliczność darzy wybuchami oklasków na­
szego gościa, którego rola dr. Tokeramo 
jest jedną z najlepszych jego bogatego 
repertuaru. Obsadę stanowią pp. Pias­
kowska, Żeromska, Bystrzyński, Chmur- 
kowski, Mazanek, Smoczyński i inni.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Dziewczynka z Ameryki“. Tak wesoło 
rozkasanej i beztrosko roześmianej kome­
dyjki dawno już nie widzieliśmy. „Dziew- 
czątko z Ameryki“ — Anni Ondra, (ar­
tystka czeskosłowacka) ma w sobie tyle 
temperamentu i tyle finezyjnego wdzię­
ku, żę film porywa widza pełnem humo­
ru tętnem akcji.

Partnerami Anni Ondry są: wczuwa- 
jący się doskonale w farsowy ton filmu 
amant naiwny Kowal Samborski, czarny

charakter Gaston Jacquet oraz dużo, du­
żo bezimiennych statystek, obdarzonych 
ślicznemi nóżkami. (ga)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyt.: 
„Boska kobieta“, który już kilkakrotnie 
oglądaliśmy. Wznowienie to zrobi nie­
wątpliwie przyjemność wielbicielom Gre- 
ty Garbo, która w roli dziewczęcia z pral­
ni, a później wielkiej aktorki daje jedną 
z najlepszych swych kreacyj. Godnym 
partnerem Grety Garbo jest przystojny i 
doskonale mimicznie wyrobiony Lars 
Hanson. (ya,

Kino „Harfa“ wyświetla obraz p. tyt. 
„Umarły czy zaginiony“. Jest to film w 
typie t. zw. „filmów dzikiego zachodu“, 
chociaż akcja jego rozgrywa się przewa­
żnie w Argentynie. Kochająca się para: 
Dan Mackay i Nelly Reading, szantażują­
cy ojca Nelly czarny charakter Cluxton, 
walka o spadek, uliczne bójki i walki na 
pięści, pościgi konne, wyścig lokomotyw, 
zawody auta z lokomotywą i szczęśliwe 
zakończenie. Kto to wszystko lubi, te­
mu film będzie się podobał. (ga)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 28 8. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,41; Nowy Jork za 106 zł 
11,23; Praga za 100 zł 376,97 50; Wiedeń 
za 100 zł czeki 79,43—79,47; Zurych za 100 
zł 57,70; Berlin za 100 zł noty grube
46.77.50— 47,17.50; telegr. wypłaty na War­
szawę 46,85—47,05; na Katowice i Poznań
46.87.50— 47,07.50; Gdańsk za 100 zł 57,55 
do 57,70; telegr. wypłaty na Warszawę 
57,51—57,69.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 28. 8. (PAT.) Akcje: Ziele­

niewski 35.
Lwów, 28. 8. (PAT.) Akcje: Gazy 

Wschodnie 13,25—13,50; pożyczka inwe­
stycyjna 113.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 28. 8. (PAT.) Zboże. — 

Żyto stare 19,20; pszenica nowa 32,50 do 
33,50; owies jednol. 20,50—22,50; jęczmień 
na kaszę 22—23; browarn. 26,50—28,50; 
mąka pszenna luksus. 70—80; mąka 0000 
60—70; żytnia podł. przep. 35—36; otręby 
pszenne schale 18,50—19,50; średnie 15,56 
do 16,50; żytnie 12—12,50; kuchy lniane 
36—37; rzepakowe 23—25.

Lwów, 28. 8. (PAT.) Zboże. — Psze­
nica kraj, dwors. 30,25—31,25; zbiorowa 
28,25—28,75; żyto 19,50—20; jęczmień prze­
miałowy 19,75—20,25; otręby żytnie 33,50 
do 34,50; pszenne 10,75—11,25; kasza jagla­
na 13,75—14,25; jęczmienna 27—38.

— * Krucz, pow. Czarnków. (Kradzież 
z włamaniem.) Do stodoły p. Józefa Wo­
jewody w Kruczu włamali się złodzieje i 
skradli części od silnika wartości 800 zł.

(z.)

SPORT
Lekka atletyka

We czwartek na zawodach w Helsin­
ki Petkiewicz startował w biegu na 3000 
metrów. Zwyciężył Purje w doskonałym 
«zasie 8:24.7, bijąc Petkiewicza o trzy se­
kundy (8:27.8). Trzecie miejsce zajął Fin 
Iso Holo w czasie 8:36.6. Na tych samych 
zawodach M. Jaervinen rzucił oszczepem 
71,21 m. W skoku w wyż Dahlman sko­
czył 1,90 m. (Tel. wł.)

Różne
Podczas apelu 1. okr. Tow. Pow. i Woj. 

odbyły się zawody, które przyniosły wy­
niki następujące: marsz zespołowy na 
3000 m: 1. Starołęka 16 min., 2. Kostrzyn, 
3. Dębiec. Wyróżniony został dh. Woj-
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w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 61A ca 100 zł 57.54 46.85 11.23 376 79 57.70 79.19
Poznań 61/2 ł-; 100 zł — — 46.875 — — — — —-
Gdańsk 4 173.52 100 Gd. gid. — — 81.45 — — — 656.- — —
Berlin 4 212.34 100 R. M. — — — 20.38 23.88 — 808.48 122.87 168.65
Beigja 21/2 123.94 100 belg. 124.60 — 58.475 34.82 13.98 355 25 — 71.92 98 72
Bukareszt 9 172,— 100 1. — — 2.498 — — 15.15 20.01 3.06 4.21
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo — 73.39 — — •— 590.05 90.22 123.79
Holandja 3 358,31 100 gid. boi. 359.09 — 168.51 12.08 40.29 1024.25 — 207.27 284.46
Kopenhaga 4 238,88 100 k. d. 238.96 — 112.14 — — — — — —
Londyn 3 43.38 1 funt szterl. 43.39 25.00 20.367 — 4.88 123.78 163 79 25.05 34.33
Nowy York 21/2 8.91,41 1 dolar 8.902 — 418 25 47 02 — 25.41 33.64 514.45 706.10
Paryż 21/2 172,- 100 fr. franc. 35.06 .— 16.45 123.78 3.93 — 132.36 20.24 27.76
Praga 4 180.62 100 k. cz. 26 44 12 414 164.- 2.98 75.50 — 15.27 —
Rzym 51/2 172,— 100 1. 46.69 — 21.90 92.97 5.23 132.15 176.12 26 94 36.38
Szwajcarja 21/2 172,- 100 fr. szwajc. 173.22 81.31 25.05 19.44 494.25 654.02 — 137 24
Sztokholm 31/2 238,88 100 k. szw. — — 112.45 18.10 — — — 138.35 185 85
Wiedeń 51/2 125,43 100 szyling. 125.94 — 59.125 34.45 14.13 — 475.55 72.73

Dźwiękowe Kino Apollo 
•

Dziś oczekiwana premiero.
rewelacyjnego dźwiękowca, czarującej ulu­
bienicy publiczności BETTY COMPSON 

która w prostej spowiedzi serca, jako

Znajomo z ulicy
i«»? Dachy

rozmaite nowo pokrywa, stare naprawia i smoli. Wy­
konanie izolacji murów i posadzek asfaltowych. Do­

godne warunki spłaty. nw 2253
Przedsiębiorstwo pokrywania dachów. Skład Materiałów Budowlanych.
JAN SOBECKI-Poznań

Fabryka papy na dachy i asfaltu, 
plac Wolności 17 — Tel. 32-50.

wzruszy i oczaruje wszystkich.
Przepiękne meiodje ! Uczta dla miłośników muzyki I

Seanse o 4,30 — 6,30 — 8,30. Cegłę
dachówkę (karpiówkę), sufitówkę, dziurawkę i dreny

od 1% do 8 cm. średnicy, towar z tonówki, do każdej sta­
cji kolejowej po cenach przystępnych poleca

Władysław Lompa, Śrem, parowa cegielnia.
zw 25 143 / )

«y • • • i ¿denerwowania, osłabienia./.wapni erne zvL żąd?ć b,ezPi«tne’ broszuryJr J o nteszkodliwem leczeniu
domowem od Pw 4068-34 .70

Dr. GEBHARD & Co., Gdańsk nr. 56.

Łóżka metalowe
dla dorosłych, dzieci, stoliki noc­
ne, biafo lakierowane, ramy sprę­
żynowe. materace wyścielane wła­
snej fabrykach poleca po zna­
nych niskich cenach Specjalny 
magazyn K Watkowski. Strze- 
iecka 32.______________ dw 1383

Skład
kolonialny z mieszkaniem pokój 
kuchnia. Informacje skiad ze- 
garmistrzowsk'. Górna Wilda 36.

, zdw 82 382

Wytwórnię
wód mineralnych, rozlewnie piw 
z powodu choroby sprzedam na­
tychmiast. Kurier zdw 83 529

Willa
8 pokojowa ogród. Jeżyce. 60 000 
zi wplatv 30 000. Kossmann, 
Fredty 6,____________zdw 83 581

Skład
kolonialny z maglem i mieszka­
niem zaraz sprzedam. Adres 
wskaże Kurier Poznański

zdw 82 924

Podręczniki
nowe i używane, ścisła desyn- 
fekcja. Ceny znacznie zniżone. 
Woźna 12, „Książką Antykwar­
iat“. zdw 83 445

Elegancki
pokój z balkonom od 1 9 do wy­
najęcia. Cieszkowskiego 1 111.
piętro. zdw 83 671

Kucharka
wykwalifikowana potrzebna od 
1. 9. 30. Zgłoszenia od 3—4 po poi. 
Kabaret „Savoy“ Rzeczypospo­
litej 9. zdp 83 768

Szofer
sumienny i trzeźwy z kaucja na 
taksę potrzebny. Zgłoszenia Ku­
rier zdpw 8-3 661

na wrzesień 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do 
rrZcupidld d^tkn ¡lustr ..Ilustracja Poznańska“ i Nowiny Sportowe" w Po-
—.............. znanio w eksped zł 4 00 w agencjach w mieście z! ł.ł>0 z odnoszeniem
do domu w Poznaniu z) 4 70 z idnoszeniem przez pocztę pozę Poznaniem miesięcznie zł 4,94 
kwartalnie zl 14.80 pod opaska w Polsce zł 9.00 pod opaska w innyęb krajach zł 1100.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków I t. p. 
wydawn nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania me 
oiedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Tęiefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072. 2305, w

Ogl nc7pni9 Da 8trt>I*-e 6-lambwej 30 gr na stronie J-lamowej przy końcu tekstu '•'OZt-iiia redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr na stronie drugiej 
————• lf,n er przed wiadomościami poiocznemi 240 gr od llainowego milim 

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Og'?«zenia do wyda 
nia porannego przyjmujemy do godz t8 30 w nagłych wypadkach do godz 22 o stróża dc 
wydania wieczornego do godz 10 w dni przedświąt do godz. 9 przedpołudn Drobne ogłoszę 
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 20 gr Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie. odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materja! poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — p. ję. o. Poznań, nr. 200 149
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